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Dla prawdziwej babci Pam (1927–2018), 
która powiedziała, że dorośli też mogą przeczytać tę książkę!



Rodzina z Folly Farm:

Charlie

pani Bass

babcia Pam

pan Bass

Harry Larry

JoePolly
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Rozdział 1

Borys zastygł na najwyższym stopniu schodów z łeb-
kiem przechylonym na bok i patrzył czujnie w dół, na 
drzwi. Stał tak, jak zaczarowany, już od trzech minut, 
od kiedy usłyszał odległy pomruk silnika w alei pro-
wadzącej do gospodarstwa. Człowiek nie byłby w sta-
nie wychwycić tego dźwięku, ale Borys miał wyjąt-
kowo dobry słuch – był to border terier z doskonale 
rozwiniętymi zmysłami, również szóstym, siódmym, 
ósmym i dziesiątym. 
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baczył swoje zdjęcie i  teraz myśli, że to jego gazeta – 
zażartowała Charlie. 

Po śniadaniu dziewczynki wyszły sprawdzić, co sły-
chać u  koni. W  gospodarstwie Folly Farm był jasny, 
słoneczny dzień. Jaskółki śmigały w  powietrzu nad 
podwórkiem, znosząc pokarm do gniazd pod okapem 
dużej stodoły. Charlie i Polly oparły się o ogrodzenie 
i patrzyły, jak Wojownik i Percy spacerują po wybiegu. 
Po wyścigu w  Epsom oba konie miały wakacje, dwa 
tygodnie całkowitego odpoczynku. 

Starsi bracia Charlie, Harry i Larry, zajęci byli kar-
mieniem świń i  kiedy tylko uporali się z  tym obo-
wiązkiem, podeszli do przyjaciółek. Charlie z  daleka 
zauważyła, że mają do niej jakiś interes. Borys, już spo-
kojny, obwąchiwał płot i wybierał odpowiedni słupek 
do obsiusiania.

– Musimy urządzić dla Wojownika dzień otwarty – 
oznajmił Harry. – Wszystkie poważne stajnie tak robią, 
kiedy ich koń wygra Derby. 

Mówił, jakby świetnie się na tym znał, ale Charlie 
była ostrożna. W szkole Harry chodził na kurs „Uwierz 

– Co tam, Borys?
Charlie pogłaskała go i  wyrwała z  transu. Spojrzał 

na nią, a  potem znowu w  dół. Wreszcie przez klap- 
kę w  drzwiach z  łomotem wpadły do przedpokoju  
poranne gazety i wtedy Borys zaczął szczekać. Pędem, 
po trzy stopnie naraz, zbiegł po schodach, wylądował 
na podłodze z  czerwonego piaskowca, pognał dalej, 
wyhamował o milimetr przed drzwiami i chwycił ulu-
bione pismo w zęby.

Charlie zbiegła za nim i  zaczęli codzienną walkę 
o „Gońca Wyścigowego”. Borys warczał, zamykał oczy 
i z całej siły ciągnął w swoją stronę, a Charlie złapała za 
dwa końce gazety wystające mu z pyska i podniosła do 
góry. Tak zawlokła Borysa z „Gońcem” do kuchni, bo 
tylko psi przysmak mógł go skłonić do oddania zdo- 
byczy.

Polly, najlepsza przyjaciółka Charlie, która spędzała 
u niej weekend, zeszła za nimi ze śmiechem.

– Po co mu ta gazeta? – spytała.
– Nie mam pojęcia, ale robi tak od trzech tygodni. 

Pewnie dlatego, że po Derby na pierwszej stronie zo-
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– No tak, ale większość wygranej poszła na napra-
wę dachu, a za resztę mamy zrobić nową nawierzchnię 
alei. Nuuudy! Przecież najbardziej potrzebujemy zin-
tegrowanego systemu nagłośnienia. Muzyka to rytm, 
który porusza świat, i jeżeli mamy nauczyć je prawdzi-
wego tańca, muszą jej słuchać.

– Kto musi słuchać? – zdziwiła się Polly.
– Jak to kto, kury oczywiście. Taniec z kurami to bę-

dzie hit, najbardziej odjazdowy program w  telewizji. 
Musimy tylko nauczyć je tańczyć, a  tego nie da się 
zrobić bez głośników wszędzie na podwórku i profe-
sjonalnego sterowania, żebym mógł zmieniać nagrania 
z salsy na tango i demonstrować, czym się różnią. 

Mówiąc to, Larry chwycił wyimaginowaną partner-
kę i zaczął robić kroki wte i wewte, jakby tańczyli tan-
go. Machał głową to w prawo, to w lewo i co chwila 
podnosił nogę zgiętą w kolanie. Miał przy tym tak ko-
micznie poważną minę, że Charlie wybuchnęła śmie-
chem. Brat spiorunował ją wzrokiem.

– Mówię serio. To może być klucz do naszego sukce-
su finansowego. Jeszcze żaden choreograf nie nauczył 

w siebie!” i uznał, że aby odnosić sukcesy w życiu, trze-
ba sprawiać wrażenie eksperta, nawet jeśli nie ma się 
o czymś pojęcia. 

– Serio? – Spojrzała na niego zdziwiona. 
– Absolutnie – stwierdził Harry tonem, którego nie 

powstydziłby się Winston Churchill.  – Twoim obo-
wiązkiem jako trenerki zwycięskiego wierzchowca jest 
pokazać go wielbicielom. Dla nas to Wojtek, ale dla 
milionów, które go oglądały i czytały o nim, jest Wo-
jownikiem. Musimy otworzyć podwoje i zaprosić fa- 
nów!

– Myślisz, że można by na tym zarobić? – zaintere-
sował się Larry, o  rok młodszy od Harry’ego. – Brać 
po kilka funtów za bilety i sprzedawać lody dwa razy 
drożej niż normalnie?

– Też coś, Larry  – westchnęła Charlie.  – Dostałeś 
swoją część wygranej za Derby i  kupiłeś sobie pełno 
rzeczy: ajfon, ajpad, ajhau i  ajmiau. Co byś jeszcze 
chciał?

Była trochę rozczarowana, że bracia rzucili się na 
najmodniejsze gadżety. 
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osób chciało go kupić za miliony funtów, ale państwo 
Bassowie nie zamierzali sprzedawać Wojtka za żadną  
cenę. 

I był jeszcze Percy. Grubiutki, włochaty, humorzasty 
kucyk, bez którego Wojownik nie mógł się obejść. Per-
cy też przyczynił się do zwycięstwa, galopując z Charlie 
na grzbiecie przez środek toru wyścigowego w Epsom, 
żeby zdążyć na linię mety przed końmi biegnącymi 
w gonitwie. On też nie był na sprzedaż, chociaż po nie-
go akurat nikt się nie zgłaszał.

Gdy Wojownik zobaczył Percy’ego na mecie, popę-
dził tak szybko, że Joe czuł się, jakby lecieli. Na foto-
grafii z finiszu czarny nos Wojtka wysunął się na sam 
początek i pierwszy przeciął linię mety. Byli strasznie 
dumni, że z  konia, który wcale nie chciał się ścigać, 
zmienił się w konia, który wygrał Derby. To było hi-
storyczne zwycięstwo.

Od tamtej pory Charlie miała w głowie zasadnicze 
pytanie. Zadają je sobie wszyscy, którzy osiągnęli wy-
marzony sukces: „Co dalej? Jaki cel mam teraz przed 
sobą i jak go osiągnąć?”.

kur tańczyć tanga. Jeśli ja mam być pierwszy, muszę 
mieć nagłośnienie, a  żeby zdobyć pieniądze, Wojtek 
musi wygrać jeszcze jeden duży wyścig, na przykład 
gonitwę Króla Jerzego w Londynie albo Łuk Triumfal-
ny w Paryżu. No właśnie, w Paryżu tańczące kury na 
pewno by się spodobały. Tam znają się na klasie i kul-
turze.

– Czemu nie możemy zrobić dnia otwartego po-
tem? – spytała Charlie. – Łuk jest dopiero w paździer-
niku i chyba lepiej świętować po zakończeniu sezonu, 
a nie w połowie.

– Wtedy będzie błoto – stwierdził Harry. – Jesienią 
ludzie rozjadą nam pole samochodami. Trzeba to zro-
bić teraz, póki wszyscy pamiętają o zwycięstwie Wojtka.

Charlie nie była przygotowana na sławę, która spadła 
na nich po wygraniu Derby w Epsom. Była pierwszą 
trenerką, a do tego najmłodszą osobą, która wystawi-
ła do gonitwy zwycięskiego konia. Razem z dżokejem 
Joem Butlerem, pracującym w gospodarstwie rodziny 
Bassów, przemienili nerwowego, strachliwego Wo-
jownika w prawdziwego czempiona. Po wyścigu kilka 
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  Koń
, który zniknął

Drugi tom trzymającej w napięciu serii dla 
młodych miłośników i miłośniczek jeździectwa.

Kiedy Wojownik, szybki jak rakieta i uparty jak osioł koń 
wyścigowy, uratował rodzinne gospodarstwo przed sprzedażą, 
Charlie Bass odetchnęła z ulgą. Ale względny spokój szybko 

się kończy. Wojownik zostaje skradziony. Nie ma czasu 
do stracenia, a policji najwyraźniej się nie śpieszy. Rodzina 

Bassów postanawia więc rozpocząć własne śledztwo.

Książka dostępna  
także jako e-book.

Polecamy pozostałe tomy:

wydawnictwodwiesiostry.pl


